Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 


zocanie. . 

połrocznie . 

kwartalnie . 

Za odnoszenie do domu kwar- 
salnie kop. 10. 


rs. 3 kop. — 
rs. | kop. 50 
rs. —kop, 75 


Cena pojedyńczego numera 
kop. 7 i pół 
z przesyłką: 
roczńie „4 3 
półrocanić . . 
kwartninie . 


rs. 4 kop. 40 
m. 2 kop. 20 


rs, 1 kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
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Petrokow, dnia 17 (29) Lipca 1883 r. 


TYDZIEŃ 


Nr. 80. 


Ogłoszenia. 
ta | razowe po kop. 6 za wiersa 
peritu lub za jego miejsce. 


za 2—6 razowe po kop. 4 ua 
wiersz, 


za 1—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 

nicy podwójna. 

Beklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 


Prenumerate przyjmują w Pełrokowle. Biuro Redakcyì i obie księgarnie. W Czę- 
stochowie „Nowa księgarnia *—i prócz tego: 


w Częstochowie W. Zieliński. W Łasku W. Grass. 

7 i OZ : Ło: s _ | w Będzinie » Janiszewski Stan. | w Łodzi + Janiszewski Leopold. 
ksiegarnie w Petrokowie, oraz po za granicami guberni poteo- | w Brzezinach ni Krzemieniewski Jul| w Radomsku  „ uśrkowski Erasmi 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie, | w Dąbrowie „ Dziewiątkowicz J, | w Rawie „ Szewłodziński. z 

każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Zebranie Ziemian 


w dniu 21 b. m. 


Dokończenie — patrz N 29). 

Oprócz kwestyi spółki rolniczo-handlowej, 
zeszłotygodniowe zebrąnie ziemian miało je- 
szcze rozstrzygać kwestyję zmiany kierunku 
gospodarstwa rolnego—zbożowego na inwen- 
tarzowy, czyli pastewny. Kwestyja ta, jak na- 
pormknęliśmy w poprzedniem sprawozdaniu, 
została przez zgromadzonych tylko bliżej wy- 
jaśnioną, ściślej stormułowaną i postawioną 
na właściwszym niż dotąd gruncie. 

I tutaj pierwszy głos brał pan Feliks 
Stawiski, jeden z najwzorowszych go- 
spodarzy naszej okolicy. Pan S$, zwracając 
przedewszystkiem uwagę zgromadzonych na 
nieproporcyjonalny stosunek produkcyi ro- 
ślin kłosowych do pastewnych (traw i oko- 
powizny), przypuszczalną takowego przyczy- 
nę dostrzega w większej łatwości zbytu i 
mniejszych nakładach przy produkcyi ziar- 
na: widząc jednak, jak bardzoopłaca się praw- 
dziwie racyjonalay chów inwentarza, rolnicy 
powiuniby baczniejszą nań niż dotąd zwró- 
cić uwagę; oprócz bowiem bezpośredniego 
dochodu, jaki przynosi inwentarz w mięsie, 
uabiale i wełnie, przy dobrem a umiejętnem 
jego żywieniu wzrasta jednocześnie i ilość 
otrzymywanego z morgi ziarna, w skutek 
większej wartości nawozu. Ztąd to wy- 
pływa konieczność właściwszego unormo- 
wania produkcyj roślin kłosowych do paste- 
wnych, utrzymania licznego i doborowego 
inwentarza, oraz dostątniego tegoż żywie- 
nia; co zaś mamy zaprowadzać—owce czy 
krowy, o tem rozstrzygają warunki miejscowe; 
p. S. wszelako mniema, że w naszej o- 
kolicy, za najpiluiejszą potrzebę uznać na- 
leży produkcyję nabiału, gdyż popyt nań 
nietylko że dziś już jest znacznie większy 
niż na mięso i wełnę, ale nadto, z każdym 
niemal dniem niesłychanie wzrasta. Tu pro- 
jektuje szanowny mówca zastosowanie mię- 
dzy innemi do wyrobu masła  centryfugi, 
której koszt jakkolwiek znaczny (1,000 rs.), 
mógłby się jednak opłacić ze względu na 
to, że w ciągu jednej godziny przerabia ona 
do 100 garnca masła! W koncu szanowny 
mówca kładzie nacisk na niesłychanie waż- 
ną i pilną konieczność rozwoju działu go- 
spodarstwa kobiecego, a głównie hodowli 
drobiu. 

Następny mówca, p. Jelnicki z Bukowia, 
zgadzając się na wywody swego poprzedni- 
ka, dodaje, że co się tyczy bydła, to potrze- 
ba nam hodowli ras poprawnych, aby opła- 
cały koszt utrzymania; hodowli zaś takiej 
grozi tak często u nas przytrafiająca się epi- 
demija księgosuszu, przeciwko której naj- 
skuteczniejszym środkiem byłoby wzajemne 
od niego ubezpieczenie, — dzisiejsza bo- 
wiem, tak zwana usekuracyja od bydła, ja- 
ko ma nieracyjonalnych oparta zasadach, nie- 
tylko żadnego pożytku, ale jeszcze szkodę 


krajowi przynosi. Centryfugę — mówi pan 
J. — należałoby chyba wspólnemi nabywać 
siłami, bo pojedyncze folwarki nie produku- 
ją tak wielkiej ilości mleka, aby centryfuga 
wciąż mogła być czynną, czyli, aby się 
mogła pojedynczemu nabywcy opłacić. 

W duchu powyższej dyskusyi, pan Ma- 
nugiewicz występuje w obronie hodowli 
owiec, jako mniejsze przedstawiającej ry- 
zyko, a pan Romocki Korneli zwraca u- 
wagę na potrzebę i wielkie korzyści wynika- 
jące z plantacyi niektórych roślin fabrycz- 
nych, a mianowicie chmielu, której to plan- 
tacyi cała korzyść polega na specyjalnej zna- 
jomosci i niejako sekrecie spoczywającym w 
umiejętnem suszeniu i pakowaniu chmielu, 

Cala powyższa dyskusyja, którą tu jak naj- 
wierniej skreślić usiłowaliśmy, choć niezmier- 
nie ciekawa dla każdego mniej nawet obez- 
nanego z tajemnicaiui gospodarstwa rolne- 
go, nie trafiała jednak, jak widzimy, 
w jądro kwestyi, nie odpowiadała wprost na 
postawione z góry zapytanie: czy nie nale- 
żałoby pomyśleć o zmianie kierunku gospo- 
darstwa zbożowego ua pastewne? 

I bynajmniej się temu nie dziwimy: w ten 
sposób stawiane od wielu lat u nas pytanie, 
było i jest dotychczas błędnem kołem, 
z którego ani interesowani, ani pra- 
sa, ani sobotnie zgromadzenie, wyjść nie 
mogło. Qzytaliśmy wprawdzie niegdyś w spe- 
cyjalnych dziełach agronomicznych coś o 
właściwej różnicy między jednym systemem 
gospodarstwa a drugim, ale widocznie wy- 
szło to nam z pamięci, skoro okazała się 
potrzeba, aby nam ktoś o tem przypomniał. 
Wdzięczna ta rola pazypadła w udziale na 
zeszłotygodniowem zebraniu ziemian, panu 
J. Jeziorański emu. 

Pan J. przyznając całą słuszność wyż rze- 
czonym poglądom poprzednich mówców, do- 
dał, iż hodowla bądź to owiec, bądź krów, 
nie może stanowić punktu spornego, bo za- 
leży ona zawsze od miejscowych warunków, Za- 
uważył dalej, iż cała dotychczasowa dysku- 
syja nje rozstrzyga jeszcze kwestyi, a to dla- 


tego, że przejście od gospodarstwa zbożowe- | 


go do pastewnego, zaimprowizować się nie 
da nigdy i nigdzie, Dość dużo już mamy 
w kraju, 8 nawet i w naszej okolicy go- 
spodarstw, posiadających liczne, piękne i do- 
brze żywione bydło i owce; obsiewają one 
znaczne obszary roślinami pastewnemi i pro- 
dukują oprócz ziarna, wełnę, mięso i na- 
biał — ałe to wszystko jeszcze nie dowodzi, 
aby one mogły nazwać się gospodarstwami 
pastewaemi; są to tylko bardzo +acyjonalnie 
prowadzone gospodarstwa zbożowe. Za ta- 
kiem to racyjonalnem prowadzeniem gospo- 
darstw, mówca oświadcza się jaknajgoręcej. 
Gospodarstwem pastewnem nazwać się może 
dopiero takie, które z całej swojej rocznej kre- 
scencyi niesprzedaje ani Jednego ziarua inaczej 
jak w przetworach, t.j. w opastch, w wszel- 
kiego rodzaju nabiale etc. etc. Jest to system 
graniczący już blisko z przemysłem fabrycz- 
nym, wymagający rozległej nauki, olbrzymiej 


pracy i kapitału, a co nadewszystko, nie da- 


jący się stworzyć na rozkaz. Z postępem 
czasu stworzą go same okoliczności — ale 
nim to nadejdzie, dużo jeszcze wody upły- 
nie. Rolnictwo przejść musi przez trzy fa- 
zy, jak człowiek przechodzi przez fazę mło- 
dości, dojrzałości i starości; dzisiaj zbożowe, 
4 Czasem przejdzie w inwentarzowe, ażeby 
w końcu zamienić się na przemysłowo - fa- 
bryczne. 

Taka, o ileśmy zdołali wyrozumieć, jest 
myśl szanownego mówcy i taki był ostatni 
głos, który zakończył zebranie ziemian na- 
szej gubernii, zgromadzonych w dniu 21-m 


b. m, ir. 
M, D. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Rewizyja miasta pod względem zdrowo- 
tnym. Od dnia 20-go lipca, kilku członków 
komisyi sanitarnej, rozdzieliwszy się na dwie 
grupy, rozpoczęło rewizyję domów pod 
względem zdrowotnym. 

Badają oni schody, rozmaite przy scho- 
dach schowanka, niektóre w części przelud- 
nionej poddasza, dziedzińce, miejsca ustępo- 
we, rynsztoki, piwnice (w niektórych miej- 
scach), sklepy mięsze i z materyjałami spo- 
żywezemi, szynki, cukiernie, piekarnie hote- 
le, zakłady felczerskie, miejsca wyrobów pro- 
duktów mięsnych, restauracyje — przy nich 
kuchnie, a w tych naczynia i samowary. 

W wielu już miejscach zalecono natych- 
miastowe usunięcie nieczystości ustępowych, 
obłożenie kamieniem ciosowym, lub asfaltem 
miejsc okało studzien, w celu zabezpiecze- 
nia tych ostatnich od przesiąkania wody za- 
nieczyszczonej; w niektórych piekarniach, 
jak również w miejscach wyrobów mięsnych, 
zażądano usunięcia zgniłej podłogi i zastą- 
pienia jej, gdzie można, asfaltową. Wskaza- 
no potrzebę uregulowania niektórych ryn- 
sztoków. Policyja wzięła na się obowiązek 
ścisłego przestrzegania co do spełnienia za- 
leceń, również i tego, by przy studniach pu- 
blieznych i prywatnych nie zmywano naczyń, 
nie prano bielizny, nie dopuszczano na stu- 
dnie całych roi dzieci i t. d. 

W sklepach zwraca się uwagę na czystość 
mąki i kaszy w których to podczas letnich mie- 
sięcy niemało bywa żyjątek. 

Ściany przy schodach zalecono obielić, 
schody i korytarze często zmywać, usuwać 
z miejsca przy schodach i kątów rozmaitych 
wszelkie nieczystości, drób i t. d. 

Każda nieprawidłoweść zostaje zanotowa- 
ną, właściciel lub stróż dostatecznie obja- 
śniony i wyznacza się termin na usunięcie 
lub poprawienie złego, poczem już pociąga 
się winnych do odpowiedzialności, 

— W kwestyi wzajemnego ubezpieczenia od 
gradobicia. W sprawozdaniu z dyskużyi zie- 
mian nad kwestyja spółek rolniczych, dru- 
kowanem w przeszłym numerze „Tygodnia?, 
wzmiankowaliśmy pod koniec, że p. Manu- 
miewicz podniósł w trakcie rozbioru tako- 
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wej — inną kwestyję, mianowicie wzajem- 
nych ubezpieczeń. To dało powód panu W. 
Potkańskiemn do opowiedzenia zebraniu, 
na jakiej zasadzie oparli umowę wzajemnej 
pomocy za straty od gradobicia ziemianie 
powiatu grójeckiego i pogranicza rawskiego. 
Umowa ta, według słów p. P., osnuta jest na 
tradycyjnym, wiekowym, z lepszych czasów 
u nas zwyczaju, tym mianowicie, że skoro 
ziemianin uległ klęsce pożaru lub gradobi- 
cia, sąsiedzi nadsyłali mu natychmiast zbo- 
że do siewu, słomę na ściłkę, paszę i t. p. 
Otóż umowa obywateli powiatu grójec- 
kiego jest bardzo prosta, a polega na tem, 
że wybrany na taksatora w gminie ziemia- 
nin, przyjmuje od chcących wziąć udział w 
umowie, przyrzeczenie, w razie zdarzonej klę- 
ski, uiszczenia składki w zbożu i słomie. 
Każdy należący do umowy zadyktowywa ilość 
spodziewanego zbioru kreseeneyi, pszenicy, | 
żyta i owsa; w przypadku zaś klęski, wzmianko- 
wany taksator, dobrawszy sobie dwóch człun- 
ków, szacuje straty i operat takiego szacun- 
ku, odsyła zarządzującemu, a ten, ilość przy- 
padającego za pomiesioną szkodę wynagro- 
dzelia w ziarnie i słomie, rozkłada propor- 
cyjonalmie na wszystkich uczestników (mo- 


wy. 

Składka na wynagrodzenia strat poniesio 
nych przez grudobicie, w żadnym razie nie 
może być wyższą nad 19/5 kto zatem wykazał 
spodziewanego zbioru 1000 korcy— nie mo- 
że dać więcej składki nad korcy 10. Skład- 
ka taka, jak słusznie utrzymuje pan P., ni-| 
kogo nie zuboży, a jako pomoe zbiorowa, 
może stanowić dla poszkodowanego wielką 
ulgę. Podstawa takiej umowy, jako czysto 
moralna i honorowa, bez zaprzeczenia nie 
wytrzymuje krytyki w porównaniu z dzisiaj 
działającemi gdzielndziej instytucyjami pra- 
wnemi, opartemi na wzajemności; ale co się 
tyczy nas, to jeśli nie mamy robić żadnych, 
róbmy lepiej rzeczy małe a pożytecznie... 

— Szkoła wyższa rzemieślnicza w Łodzi, 
przyjmuje prośby o przyjęcie od dnia 16-go 
lipca do dnia 15:go sierpnia. Kgzamina od- 
bywać się będą od dnia 17 do 22 sierpnia 
włącznie. Miejscu wolne są w klasach I, 
JH, IV i Vl; w ili V bral miejsca. 

— Z powodu pogłosek projektowanej 
zmianie toru wazko-kolejowego pomiędzy £o- 
dzią a Koluszkami, na przestrzeni 28 wiorst, 
na szerokokolejówy, reprezentanci stanu ku- 
pieckiego m, Łodzi postanowili starać się w 
drodze legalnej o pozostawienie obecnie ist- 
niejącego toru, chociażby zapadło postano- 
zo 


o 


wienie zbudowania nowego szeroku-kolejo- 
wego. 

— Telefony. Zaprowadzenie komunikacyi 
telefonowej w Łodzi, jest jaź rzeczą posta- 
nowioną i roboty potrzebne niebawem się 
rozpoczną. Specyjalną koncesyję na miasto 
Łódź otrzymała kompanija: telefonowa Bel- 
la. Reprezentanci warszawsty tej spółki byli 
w tych dniach w Łodzi, w celu wyszukania 
odpowiedniego porieszęzenia na stacyję cen- 
tralną, 


— W kemblinie, jednym z majątków 
ziemskich powiatu brzezińskiego, zad 
no wydmy piaszczyste, co może posłużyć 
przykład nietylko pożytku, ale i tauiości po- 
dobnych melijoracyj. Miejscowe piaski, wy- 
noszące około dwóch włók przestrzeni, do- 
niedawna stanowiły jeszcze zupełny uieuży- 
tek rolny —dziś zaś, po wysadzenia brzeziny, 
osiczyną i wierzbiną, szybko zarastają trawą, 
a miedługo dostarczać będzie wybornej 
paszy dla bydła. Doświadczenie Kemblina 
pouczą więc, iż uprawa wydm nie jest ani 
tak trudną, ani tak kosztowną, jakby sądzić 
wypadało z olbrzymiej jeszezu w kraju licz- 
by nieużytków piaszczystych. 


W niedzielę 
dnia 8 hpca, o godzime ll-ej rano, grady 
w Olkuskiem poczyniły zuaczne straty, W sa- 
mej gminie Jangrot — jak donosi „Gazeta 
Warszaw.” — w pień zbitych gradem około 
400 morgów; ucierpiały wsio: Braciejówku, 
Michałówka, Jangrot, Glanów,  Imbramowi- 
ce, Jeżeli minimum wartość inorgi zasie- 
wów przyjąć 20 rubli, to straty wynikłe z 
gradobicia wynoszą w jednej gminie 8,000 
rubli, Słyszymy, że i następujące gminy po- 
wiatu takźe ucierpiały: Rabsztyn, Sułoszo- 
wa, Kodów, Pilica. Gdyby straty w tych 
gminach były te same co w Jangrockiej (o 
innych nie wiemy), to w całym powiecie gra- 
dy poczyniły strat na 32,000 rubli. Podo- 
bno w miechowskiem okoła Książa Wielkie- 
go i Proszowice, dziesiątki wsi ucierpiały 0d 
gradobicia, I w latach przeszłych bywały 
grady, ale te najczęściej niszczyly pojedyn- 
cze wsie, rzadko zaś kilka; tymczasem gra- 
dobivie tegoroczne z dnia $-go lipca jest 
mataryjaluą klęską całego kraju. W żadnym 
roku nie zginęło od pioruna tyle osób, co 
w bieżącym, Okolo Będzina, w kopalniach 
Dąbrowskich, już 19 ludzi od pioruna postra- 
dało życie. Podajemy tu tragiczny wypu- 
dek śmierci od pioruna w kościele parafii 
Jerzmanowice (pow. Olkuski), Żyrandol w 
kościele wisi na drucie; piorun, nderzywszy 


w dzwon na wieży, po drucie spływał na 
dól i zabił pod żyraudolem kięczącego chło- 
paka, nie poczyniwszy więcej nikomu szko- 
Y, 1 z przeciągiem powietrza, odrapawszy 
utrynę, wyleciał drzwiami. 

— W Opocznie, ustawa kasy zaliczkowo- 
oszczędnościowej, uzyskała już zatwierdzenie 
ministeryjum spraw wewnętrzny. b. 


— Dwa pisma prowincyjonalne. W Siedl- 
cach grono miejscowych obywateli krząta się 
okolo założenia nowego pisma— „Tygodnika 
Siedłeckiego”. Koncesyja lada dzień jest już 
spodziewaną, „Tygoduik” zaczyłby wycho- 
dzić od Nowego Roku. — Również ma być 
wskrzeszone „Echo łŁomżyńskie”, które wy- 
chodząc od 1-go stycznia r. b., przed mie- 
siącem przerwało swój pożyteczny żywot. 
Daj Hoze, aby zmartwychwstało jak najspie- 
szniej; sądzimy bowiem, że posiadanie wła- 
snego prowincyjonalnego organu, jest kwe- 
styją niemałej wagi dla każdej okolicy, byle 
tylko była /dostatecznie ocenionem i zrozu- 
mianem przez ogół mieszkańców, a nio po- 
jedyncze jednostka l... 


— 0d uczniów klasy V z roku 1882/3 zło- 
żono na biednych do uzuania Redakcyi rs. 
4 kop. 60. 

— Wypadki w gubernii. 

Od dnia 28 czerwca do 10 lipca było po- 
żłarów: z podpalenin 12, od złego urządze- 
nia kominów 4, od pioruna 1, z przyczyn 
niewiadomych 2, przez nieostrożność 3, ra- 


zem 22. 


— (Nadesłane). 

Szanowny Panie Redaktorze! Podczas co- 
rocznych wystaw warszawskich, coraz wig- 
cej ujawnia działalność swoją pewne kółko 
właścicieli inwentarza, które w swoim wy- 
łącznym interesie usiłuje kierować opiniją, 
chwalić lub ganió, ndmirować sprowadzone 
gruby grosz z zagranicy okazy, z uj- 
prucowników i hodowców krajowych. 
A że przeciwko możnym  opozycyja tru- 
dna, więc dla tych i innych powodów, ho- 
dowcy fachowi milezą, prasa milczy, ogół 
rolników milezy,. Zdarzyło się, że pańowia 
ci uznali za stosowne dać wyraz opinijom 
swym w artykule przeciwko mnie wymie- 
rzonym w „Gazecie Warszawskiej”, która 
pomimo swego poważnego charakteru Bhać a0- 
lidaryzuje sięz powyższom ich usiłowaniem. 
Ponieważ gazeta ta odmówiła wydrukowania 
mojej odpowiedzi, udaję się więc z uprzej- 
mą prośbą do Szanownej Redakcyi pisma 


mą 


m EO 


WOLBÓRZ. 
(i vol d'oiseau), 


(Dokończenie = patra N 29). 
Obras Wolborza w wieku XVI — Głdwn 
postacie i fakty historyczne,  majńte 
z Wolborzem. sy stan osudy, — Fułąc 
biskupi. — Kościót Farny —-Zwaliska ratusza, — 
Cmentarz — Loteryjka duchowna. — Handel 
win Sąd gminny, 

Oto masz, eżytelnikn, j 

niej i nujdokładni 


ak można najwier- 


XVI wieku. Nie myśl, że go stwarzyla 
wybujału piszącego funtazyja, nie! Każde 
słowo niemal — to fukt historyczny, który 


cytatami popr by można. 

Tak, dzisiejszy mieszkańeze Wolborza! 
ani wiesz może, ani pi asz, że s 
pasz pono po tych samych kamieniach, któ- 
rych dotykała stopa najwyższych lumibu- 
rzy twego ju sów jegu świetności, 
Tu to przemieszkiwał słynny w dziejach 
XVI wieku stronnik refutmacyi biskup, jò- 
źmiej prymas, dakób Uchanski, W jego 
to zamku biskupim w Wolborzu, gdy był 
jeszcze 
sce owa dyspuia Modrzewskiego z Orze< 
chowskim, która stala się na kraj cały slyn= 
ną i dwóch początkowo serdecznycli pr 


uchwycony obrazek z | 


biskupem kujawskim, miala miej-| 


jaciół poróżniła awsze, Tu przemie- 
szkiwał znany również w historyi przyja- 
ciel. Hozyjusza—biskup Stanisław Karnko- 
wski, 

Tu w roku 1596, biskup Rozrażewski 
przyjmował nadzwyczajnego legata papiez= 
kiego kurdynula Cajetani, « przepych, z j 
kim. wystąpił, wzbudził w orszaku legata 
nieklamany podziw. Ta Wladyslaw Ja- 
| gietło przyjmował poselstwo z Czech, zu 
| praszające go na opróźniony tran czeski, Tu 
| nakoniec nieszczęśliwy Jan Kazimierz w r. 
| 1665, szukał selwonienia przed wojskami 
szwędzkiemi, 

Dodać należy, iż w roku 1626 ówczesny 
biskup kujawski wzniósł dla siebie muro- 
wany palac, przy ł park i 


zab on wirszu= 
+ W roku 1775 u- 
bytnością Stanislaw Au- 


pr 
ie pryinaso ws! 
pamiętnił go sw 
gust Poniatów: 
| Taką jest przeszłość Wolborzu 1), 
| dziść š prawie nie po dawnej nie 
pozostalo świetno: 
„Nee louis, ubi Troja, fuit możnaby: jio: 
wiedzieć wraz Wirgiliuszem. Dzisiejszy 
Wolbórz=to wiejska osida, tem tylku róż- 


Dia szerszego obznajmiewia się z przedmiotem 
ożemy załecić czytelnikom dobrze opracowaną mo- 
nogeafije Wolborza. księdza Justyna Gryglewskiego w 
[Rocznika Piotrkowskim na rok | 


swa i wewnętrz- | 


niąca się ód innych, iż posiada rynek i nie- 
które ulice brukowane; nie Jomacusz się 
jednak jej historycznej przeszłości. 

Jadąc szosą od .. „Petrokowa”, już od wsi 
Pólichno spostrzegać się dnje jakiś bady- 
nek piętrowy, Wjeżdzasz w aleją lipową; 
tu dopiero przedsta «i się on w całej 
pełni. Przechódzeń cię objaśnia, że to dne 
wny pałac biskupi. Równolegle do drogi, 
naprzeciwka bramy wjazdowej stoi pawi: 
lon główny, po bokach po dwa pawilony 
mniejsze, Główny pawilon z boeznemi był 
| połączony guleryjami, dziś już zrujnowane- 
mi ze szczętem, Nu frontonie pawilonu 
głównego zamiast napisu „armis él militi- 
bus“, jako więcej zgodnego z dzisiejsze 
naczeniem pałacu, widnieje napis, wi- 
docznie z dawnych pozostały lnt: „amicis 
et artibus'*, Czas, co wielu rzeczy nie usza- 
nował, pozostawił go, jukby na urągowi- 
sko nam. 

Dawniojszy park — dziś zupełnie zapu- 
szezony — przeznaczony jest dla gimnasty= 
cznych ćwiczeń żołnierzy, kwaterujących 
w pałacu. Zwierzyniec został już dawno 
wycięty, na jego miejscu założono wioskę, 
składającą się obecnie z sześciu dymów, 
która nosi nazwę „Zwierzyniec, 

Opuszeziusz zapusztzone mury pałacu i 
kierujesz kroki ku miasteczku, które leży 
o pół wiorsty w nizinie, Przebiegasz dłu- 
gą brukowaną ulicę, tu i owdzie migają 
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„Tydzień“ o umieszezenie jej w swych szpal- 
tach. 

Dla prowadzącego własną owczarnię bez 
pomocy fachowego hodowcy, pożądanem jest 
słyszeć lnb ozytać bezstronny sąd, wytyka- 
jacy dłędy hodowlane w występujących pu- 
blicznie okazach, drogą życzliwej rady. Nie- 
można czegoś podobnego dopatrzyć w naga- 
nie bezimieńnie wydrukowanej w „Gazecie 
Warszawskiej“ Nr. 139, właściwie nie kry- 
tykującej, a robiącej niesłuszne zarzuty i u- 
siłującej deprecyjonować owezarnię Kocioł- 
ki; dlatego też w imię bezstronności uprzejmie 
proszę Redakcyję o umieszczenie kilku słów 
odpowiedzi i zaprzeczenia na wyż pizytoczo- 
ny artykuł, 

Nie tak nie charakteryzuje chaosu pojeć 
panującego obecnie w owoz "stwie, jak powo- 
łany artykuł w gazecie, ganiący jednych a 
chwalący drugich. Sz. a nieznany mi krytyk, 
nie znając hodowli mojej, nie badając rzeczy 
bliżej, nie wymieniając okazów wadliwych, 
nie objaśniając w czem wadliwych, z niepoję- 
tych pobudek zarzucił mi; niejednostajność 
kierunku i rozmaitość dążeń, jakoby wyra- 
źny, wyznawany przezemnie cel hodowli, 
czyli, ni mniej ni więcej, tylko zarzucił mi 
powszechnie teraz modny w owczdrstwie ni- 
hilizm, 

Przez wzgląd na tych czytelników gaze- 
ty, co mnie i hodówli mojej nie żnają, za 
konieczne uważam objaśnić, że twierdzenie 
wydrukowane w gazecie jest mylnem i nia- 
nzasadnionem, i, że hodowla w Kociołkach 
jest prowadzona w jednym kierunku, możli- 
wie szlachetnym negretti, 

Sa wprawdzie owozarnie, sprzedające try- 
ki, których właściciele jawnie przyznają, że 
dla powiększenia figur probują różnych spo- 
sobów, że uciekają się do krzyżowania ze 
sobą kierunków różnorodnych, że mieszają 
krew owiec Rambouillet i innych, Są i tacy 
właściciele stad, co tak samo manipulują w 
tajomnicy... wedle pewnych recept... L prz 
ciwko takim należałoby skierować ostry grot 
krytyki, jako przeciwko szkodliwym nowato- 
rym; ale sz, autor artykułu nietylko żetego nie 
czyni, ale nawet zachęca ich i chwali... Panowie 
ci, żywiąc otrzymane łą drogą mieszańce w spo- 
sób niewytrzymujący rachunku przy zwy- 
kłej hodowli, ukrywając przed oczami ludzi 
egzemplarze zbyt przehodowane , pokazują 
na wystawach troskliwie wybrane okazy, co 
obók pięknej acz grubej wełny, zachowały 
wyborne obrosty, plaskie kłęby, wielkie fi- 
gury, item wzbudzają podziw niekompeten- 
tnej publiczności, zwiedzającej wystawę i gło- 


éne pochwały kółka zaufanych swych przy: 
jaciół., Ale ludziom, co zjedli zęby na ow- 
czarstwie i wskróś przeszli zapachem amo- 
nijaku, zaimponować taką robotą nie można: 
wiedzą oni, że wartość rozpłodowa tych ol- 
brzymieh tryków, pomimo obfitej wełny i 
bardzo pięknych kłębów, przy użyciu ich w 
sukienniczym kieruuku jest żadna; kszta- 
ty przybyłych ną świat podożas wystawy 
jagniąt wskazują co są zacz i kto ich uro- 
dził, że brak pokarmu pomimo niezmiernej 
otyłości mutek, źle wróży. Mimo wyroków 
ekspertów wystawy, zapytać się godzi pa- 
nów hodujących olbrzymie twyki, mniemane 
negrętti—co kosztować może rocznie utrzy* 
manie stada, które jeżeli ma zachować kolo- 
salną, na wystawie widzianą budowę, musi 
kolosaluie dużo i dobrej konsumować paszy, 
a w zamian dawać tylko może grubą weł- 
nę. i grube tryki— mieszańce?,.. jak dziedzi- 
czyć się będą owe cenijalnie wychodowane 
reproduktory, czyli jakie elektoraty, czy ne- 
gretti, czy rambonillety, czy augliki, bo 
wszystkich krwi mieć mogą po trosze? Dal- 
szy ciąg pytań i odpowiedzi w tym przed- 
miocie czytać można w dziele „Owczarstwoa* 
J. Bypniewskiego, w zeszycie, VI-m na stro- 
nach: 346, 369, 376, 378 i następnych. 

Wracam do rzeczy, 

W katalogu ostatniej wystawy uznano za 
stosowne nie wspomnieć o tem wcale, że na 
wystawie znajdowało się moich 41 sztuk 
owiec... Za to wydrukowano w tymże kata- 
logu, bez mego upoważnienia, ustęp nie prze- 
znaczony do druku... Są to zaprawdę w dal- 
szym ciągu najnowsze sposoby zachęcania 
wystawców wogóle, a mnie w szczególe do 
brania udziału w wystawąch.„ Mimo to o 
Świadozam, że ani jednego słowa z tego u- 
stępu, czy teź objaśnienia, jak go nazywa 
szanowny krytyk (chociaż nie wiadomo, co 
ma objaśniać) oie cofam. 

W sprawozdaniu z wystawy owiec w ro- 
ku 1882, przy wypowiedzenia hymnu pò- 
chwalaego dla pewnej owczarni, użyto wy- 
rażeń w nauce wełnoznawstwa nieznanych, 
aw języku owczarskim nienżywanych. Wy- 
rażenia te powiększające chaos, były nastę- 
pujące: „wyrazistość włosa” i „równowaga 
wyrównania , W nieprzeznaczonym do dru- 
ku piśmie, wyraziłam się z powodu tych nie 
jasno postawionych frazesów, że „o zaletach 
i wymaganiach takich wcale nie myślę", 
Opinii mojej w tym przedmiocie w niczem 
nie zmieniam, a dodać jaszezę mogę: 1) że 


do robienia takich uwag miałem i mam pra- 
wo, bo sam wychowałem i sprzedałem setki 


tryków. A szanowny mój przeciwnik ile ich 
i gdzie wychował? Miałem prawo i obowią- 
zek prostowania pojęć chaotycznych, tak, jak 
każde czasopismo ma obowiązek przestrzega 
nia, żeby piszący nie kaleczyli języka i, za- 
chowywali ortografije; — 2) że gdyby autor 
w sprawozdaniu użył wyrażeń jnż znanych 
„charakter wełny wyraźny lub zawyraźny”, 
każdyby go zrozumiał; — i 3) że mówiąc o 
wyrównaniu, koniecznym był dodatek, czy 
mowa jest o „wyrównaniu na owcy”, czy 
„wyrównaniu w gromadzie”, Obydwa wyró- 
wnania są pożądane i konieczne; w owczar 
ni skierowanej do produkcyi tryków, konie- 
cznem i pożądanem jest tylko pierwsze—cho- 
ciaż o rozróżniewiu wew sędziowie na wy- 
stawach warsząwskich nie cheą nawet sły- 
szeć, Szanowny zaś autor artykułu w gaze- 
cie, zdradził się z tem, że nie brał udziału 
w hodowli wyższej, bo gdyby chował i sprze- 
dawał tryki, wiedziałby o tem, że wyrówną- 
nia w stadzie zarodowem być nie może, jak 
również i jednostajności, za brak której tak 
surowo, a tak niesłusznie mnie nagania... 
Ile razy nadchodzi pora sprzedaży try- 
ków, tyle razy od różnych nabyweów słyszeć 
można rozmaite wymagania i rozmaite po- 
trzeby. Aby przekonać szanownego autora 
artykułu, jak dalece racyi niema, w jak da- 
lece ja ją mam, wymięnię tu wymagania 
nabywców przy kupnie moich tryków, jakie 
się ujawniły podczas ostatniej wystawy i za- 
raz po wystawie: p, Michał Piotrowski za- 
kładając owczarnię zarodową, szukał przy 
udziale specyjalisty pewnej czystej krwi ne- 
gretti, i nabył naganione przez krytyka kil- 
kanaście macion i 6 owych, jakoby nader 
„zadrobniałych , nierównych,  niejednostaj- 
nych, i nięodznaczonych* tryków, płacąc po 
pareset rubli za sztukę.—-P. Z. Płonczyński 
szukał tryków z wyraźnym charakterem, ni 
sieńszych jak 1-sza prima i wyrównanych.— 
p. J. Manugiewicz z takimże charakterem, 
ale cienkich, — p. Józ. Leopold cienkich i 
wysadnych,— p. Mich. Szwejcer pokazał mi 
spisane na kartce przez sortyjera żądanie do 
klasy. I-ej tryka normalnego, do klasy Il-ej 
wysoko uszląchetniającego, do klasy IIl-ej 
massacza z fałdami, — p. Stef. Niemojowski 
dobierał tryki z obfita „welug średnió oien- 
ką,—p. St. Kamocki: takióż samo żądanie 0- 
bjawił, starannie unikając wszelkich mięsza: 
ców it, d.—Jeżeli jeszcze i po tem objaśni 
niu nie będzie można przekonać szanowne- 
go preopinanta: że nietylko w owozarni za- 
rodowej, ala i w każdej racyjonalnie prowa« 
dzonej, potrzebna są rozmaite tryki za wzglę- 
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przed tobą dość liczne parterowe domki 
murowane, rumiane, jak młode dziewoje, 
bo twarzy ich tynk jeszcze nie dotknął, 
Ulica wchodzi w Rynek. W pośrodku ma- 
jestatycznie się wznosi kościół Farny z wie- 
żą, pokrytą blachą miedzianą, 


nA na tym kościele 
Bocian gniazdo ściele?, 


Stara bajka znajduje tu zupełne zastoso- 
wanie. Nieodłączny przyjaciel polskiej strze- 
chy, lubi widać dźwięk sygnaturki, bo nad 
nig ufundował swe gniazdo, n z taką po- 
wagą i pewnością siebie na ludzi z góry 
spogląda, jakby wiedział, iż nikt go z po- 
święcanego nie śmie ruszyć miejscn. 

Rozglądając się po Rynku, spostrzegasz 
za kościołem jakieś zwaliska, Wchodzisz 
ostrożnie do wnętrza: uderzają cię niczmier= 
nie grube mury i stenktura dawna. Zape: 
wne dawny to ratusz Wolborza, z którego 
tylko lochy i piwnice cale pozostały, bo 
zapadłe gdzieniegdzie sklepienia parteru, 
obrosłe trawą i zielskiem, formują coś na- 
kształt wiszącego ogrodu Semiramidy i gro- 
żą ruiną. Zresztą. wkoło rynku domki dres 
wniane, z pomiędzy których wyróżniają się 
eleguncyją i porządkiem— pleban; oraz 
dom, mieszczący w sobie utząd wójta gmi- 
ny Bogusławice, do którego juryżdykcyi 
należy i Welbórz. 

Nie widząc nie, coby uwagę twą dlużej 


na sobie zatrzymać mogło, rozpytujesz, gdzie 
cmentarz, myśląc, że tam z pamiątek coś 
więcej może znajdziesz, jak w miasteczku. 
ldąo ulicą pomiędzy dwoma rzędnni już 
nieco przygarbionych drewnianych dwor- 
ków, napotykasz tuż ubok rzeki Wolborki 
kapliczkę, wybudowaną, jak twierdzą, na 
pumiątkę stojącego tu niegdyś kościołu, i 
kilka krzyży, postawionych na pamiątkę 
cholery; erekcyja jednego z nich sięga ro- 
ku 1826, Przebywszy most, spostrzegasz 
zdala cmentarz, na wzgórza usadowiony. 
Przedewszystkiem, wpada ci w oczy wyso- 
ki, zginający się pod ciężarem lat kościo- 
łek (zapewne św. Anny), stojący wśród 
cmentarza, Wbiegusz nareszcie na cmen- 
tarz, lecz nie przez bramę lub furtkę, tego 
zbytku tu nie ma. Ogrodzenie murowane, 
które jaż rok (sie) budują i wybudować 
nie mogą, okala ementatz tylko z dwóch 
stron, z dwóch innych boków kiedyś były 
nawalóne kamienie, które miały słażyć za 
ogrodzenie. Tmprowizowany ten plot da- 
wno się rózleciał i bydło bezpiecznie mo- 
že tu zajrzeć na paszę. 


A miałoby jej tu podzostatkiem, bo ani 
jednej ścieżki, ani jednego chodnika, ani 
Jednej alei tu niema, a planu i porządku 
w rozkładzie grobów szukałbyś nadare- 
mnie, Chwasty i trawa—trawa i chwast: 
Niedbalstwo, godne surowego skarceni 


Groby w najrozmaitszych kierunkach są tu 


porozrzucane: bogatszych. eo ich stać nw 
upiększenie mogil, zgromadził koło siebie 
grożący ruiną kościołek, biedniejszych przy» 
|tolif dobroczynnie mur cmentarny; tamci 
zajmują szerokie miejsca, ci tylko tyle go 
posiedli, ile może zająć tramna, u nad 
nią mały, stożkowaty kopiec z piasku; tamt 
tych data nrodzenia i śmierci, a niekiedy 
i czyny tapisane są na płytach grobowych, 
tych zaś czyny w sercach najbliższych 
wyryte, wetknięta sucha gałązka z cierni— 
to jedyny znak, że tu, a nie gdzieindziej, 
spoczął bliski sercu krewniak. Sortowani 
za życia, nie uniknęli więn'i po śmierci ras 
chunku różniczkowego! Śmierć nawet róże 
nie społecznych wyrównać nie może! . 

Z dawnych, nietkniętych jeszcze zębem 
czasu pomników, wymienić należy pomnik 
ś. p. Ludwika Glazera; pułkownika wojsk 
polskich, kawalera urderu legii honorowej 
i krzyża wojskowego polskiego: Jak głosi 
napis, urodził on się w roku 1778, a zmarł 
w 1850. 

A. więc, stoisz czytelniku, przed grobow- 
cem żołnierza, co był świadkiem 3-g0 má- 
ja i trzech rozbiorów; uczestnikiem wy- 
praw Napoleona I-go, świadkiem konsty- 
meyi cesarza Aleksandra Dgo i rządów 
sarza Mikolaja I-go; mężem, to móże y 
le burz wraz z krajem przecierpiał.., Śpij, 
stary wojaku, odpoczywaj po życiu burzlie 
wem, a wsparty osobistą zasługą, proś Pa- 
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du na ich specyjalność na różne niedomaga- 
nia (nie wyjmując i rozpulohniacza do roz- 
rzedzania zbyt nabitej wełny); że do tych 
wymagań owczarnia tryki produkująca, sto- 
sować się musi: wtedy przyznać trzeba, że 
dalszej dyskusyi lepiejby zaniechać, a szu- 
nownego krytyka uprzejmie prosić, aby ra- 
czył swe wiadomości uznpełnić z teoryi, tak 
jak ja to czynię oddawna, iaby poznać ze- 
chciał, co to jest rasa, kierunek, specyjal- 
ność, łączenie różnorodne i t. p., a wtedy 
nie zajdzie potrzeba ogłaszania zaprzeczeń 
takich, jak powyższe. 

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego szacunku, 

Wacław Łuszczewski, 
właściciel owozarni Kooiołki, 
Kociołri 13 lipoa 1883 r. 


— Pierwszy zeszyt „Pism humorystycz- 


nych” p. Faustyna Bwiderskiego, opuścił już | 


prasę i ukazał się u nas na półkach księ- 
garskich, Płody 42-letniej pracy zasłużone- 
go i sympatycznego naszego bumorysty, zna- 
ne niemal każdemu, obecnie zebrane i wy- 
dawane w jednej całości, szczerze i gościn- 
nie powitanemi zostały przez czytający 0- 
gól; boć w smutnych chwilach doczesnego 
żywota, szczeropolski humor autora, przela- 
ny w tormę rodzimej, pełnej prostoty poezji, 
potrafi zawsze ubawić czytelnika, nakazując 
mu zapomnieć na chwilę o codziennych „ta- 
rapatach” i troskach. 

Wierszowane utwory, osnute są ua tle ży- 
cia wiejskiego. Autor z pod cichej Mzurow- 
skiej strzechy, śledził bacznie każdy ruch 
tego życia, prostując satyrą lub zręcznie o8- 
nutą rymowaną ramotą, skrzywiony bieg ja: 
go. Sylwetki prozą p. t. „Gawędy starego 
rolnika”, uzupełniają zeszyt pierwszy. Arty- 
stycznie pochwycone typy, spotykane prze- 
ważnie w młodości autora, nie pozbawione 
jowialuości, a zarazem rzewnej prostoty, ca- 
łością swoją, malują obraz zmarłych chwil 
minionej przeszłości. Twórczością i głębazą 
myślą niezaprzeczenie odznaczają się: „Wal. 
ka owadów przeciwko profesorowi Wadze” i 
„Pospolite ruszenie wszelkiego rodzaju stwo- 
rzeń i elementów przeciwko szlachcicowi wiej- 
skiemu”, chociaż i „Kilka maleńkich para- 
fijalnych grzeszków”, wraz z dopełniającem 
je „Guzdraniem”, zalecają się jako wiernie 
pochwycone szkice z wiejskiego żywota. Jak- 
kolwiek Kx-Bocian mówi, że „nie jest Home- 
rem ani Horacym, tylko starem, włóczącem 
się po błocie Bocianiskiem, co mało widzi i 
mało pojmuje, nieodlatując nigdzie z miejsca”, 


przecież daje on nam pracę swojską, bo maluje 
cichy zakątek, wiejską zagrodę z prawdą i 
głęboką znajomością rzeczy. 

Nie można też autorowi zaprzeczyć talen- 
tu, dowcipu i tego niespotykanego już dzi- 
siaj szlacheckiego zacięcia. Choć sam mó- 
wio sobie, że: 

Siedzieć samemu, jak Singelton w wiście, 

"oć sią i przykrzy mości dobrodzieju, 

Braknie konceptu, bardzo oczywiście, 

W głowiźnie sensu, werwy i oleju, 

Jak celek się znudzi, zmęczy kapitalnie, 

Pisząc gawędy, często głupstwo palnie. 
przecież pomimo tego samotnego siedza- 
nia na ustroniu, pomysłowość i dowcip auto- 
ra nie maleją, choć niezaprzeczenie zyskały- 
by jeszcze ua sile, gdyby pole do działania 
i „łowienia żeh” szerszem było, dając mu 
możność wtajemniczenia się nietylko w zakuli- 
sowe życie zaścianków. Ono to jest głów- 
nie przyczyną, że autora możnaby posądzić 
o powtarzanie się na różne tempa; naprzy- 
kład na jedenaście wierszowanych utworów — 
w sześciu spotykamy prośbę i bługanie „muz 
Parnasu” o dodanie werwy i animuszu do 
skreślenia danego utworu. Możnaby wnosić 
ztąd, że sam autor wątpi, czy przy takich 
niesprzyjających warunkach, wymyśli coś no- 
wego, 

Wyrażenia jego niektóre odznaczają sią do- 
sadna oryginalnością, trudną do naśladowa- 
nia, I tak wspomiuając o mapie Kuropy, mó- 
wi językiem szlachcica wiejskiego: „Spojrza- 
wszy w ziemski regeste pomiarowy...” lub 
określając objętość krynolin, odzywa się sło- 
wami tegoż, nacechowanemi przytem pewną 
wiejską rubasznością: „Nim je obejdzie, 
zjadłby kromkę chleba”. 

Obok tego z nieporównauą prawdą i pla- 
stycznością, że się tak wyrazimy, maluje Bx- 
Bocian sceny codziennego życia. Ważmy np. 
ten wierszyk: 

Giną klucze! - kucharka zużądula soli, 

A początku, najuważniej, pomału, powoli, 

ledzą zguby przytomni, lecz znsleźć nie mogą, 
Idą jedno za drugiem—jeduą prawie drogą, 

Pani, lokaj, kucharka, jedus, druga słaga, 

Mija jedua godzina— nadchodzi i dru 
Kluczy niema—więc rwetoś, sam pan nawet szuka, 
W stół, komody, kanapę, silnie pięścią sztuka, 
ay tam gdzie owa zguba nie brzęknie przeklęta; 
Pędzą na wszystkie strony chłopski, dziewczęta, 
Niema kluczy! Przopadły! możua słyszyć zdala, 
Jak pan donośnym głosem, woła na Kowala, 

Aby odbijał zamkil—ho sto katów zjadły, 

Klucze, jak w morza wrzucił, na wieki przepadły. 
Toczy się dalej śledztwo i pilność podwaja, 
Postano do ogrodu kucharkę, lokaja, 

Latają po podwórza, spiżarni i sieni, 

Sq klucze! A gdzie były? u panı w kieszeni. 


Czy można trafniej i lepiej odmalować 
najpospolitszą scenę codziennego życia, któ- 
rej każdy z nas tyle razy był świadkiem?.. 

Jeżeli zresztą chcesz łaskawy czytelniku 
więcej o pomienionej książce szczegółów, kup 
ją na własność; a nabywszy ją, kupisz sobie 
zarazem sporą dozę humoru, i dasz możność 
zacnemu autorowi cieszenia się moralnym i 
materyjalnym owocem długoletniej jego dla 
Ras pracy. 3 Zygzak. 


LUSTRACYJE 


Trybunalskiego Grodu Wielkopolski 
z lat 1569 i 1659, 


na podstawie dokumentów w Archiwum koronnem się 
znajdujących. 


Przedstawił Edmund Dylewski. O) 


) 
) 


(Ciąg dalszy—patrz N 28). 

Skarb państwowy, czyli, jak go nazywa- 
no, pospolity, posiadał u nas charakter cza- 
sowy: wynikała lub zagrażała Rzeczypospo- 
litej wojna, zwoływano sejm, uchwalano na 
nim podatki, pod naciskiem grożącego nie- 
bezpieczeństwa je zbierano, i zasób tą dro- 
gą otrzymany, stanowił—skarb pospolity. 

Tym więc sposobem, skarb pospolity akła- 
dały podatki, uchwalane na sejmach, 

Rozpatrzmy je kolejno: najważniejszym 
i nujgłówniejszym z nich był pobór łanowy, 
Sejm uchwalał po 2, 4, 6, 12, lub 20 gro- 
szy z łanu, Łan, włóka, zrzebie albo ślad— 
był to dzisł gruntu, którego wielkość nie 
da się dokładnie określić, gdyż lany w ró- 
żmych miejscowościach nie jednakowego by- 
ły obszaru. Podatek ten obciążał tylko kmie- 
ci, bo dwa uprzywilejowane stany —szlachta 
i duchowieństwo — od płacenia wszelkich 
podatków zwolnić się potrafiły. 

Mieszczanin, płacąc na równi z kmie- 
ciem, podatek łanowy z ról miejskich, po- 
dlegał obok tego opłacie podatku z domostw 
i zabudowań miejskich według szacunku, 
przez urząd ustanowionego. Podatok ten— 
szosem zwany — wynosił np, dla Krakowa , 
złp. 4000 (około 7600 ra.). Suma ta stano- 
wiła maximum szosu płaconego przez mia- 
sta koronne. Najliczniejszą jednak przed- 
stawia się liczba miast, które płaciły szos 
niżej 100 złp. (około 190 rs). 

Oprócz łanowego i szosu, znakomitą w 
budżecie skarbu pospolitego stanowił pozy 
cyję podatek od rękodzieł, przemysłu í handlu 


na Zastępów o łaskę i zmiłowanio dla tej 
ziemi, którą własnemi zusłaniałeś piersia- 
mil.. 

Śląc to westchnienie cieniom weterana 
polskiego, opuszczasz cmentarz, a zmę* 
czony dlugą wędrówką zwalniasz kroku. 
Wazedłszy w miasto, rozglądusz się woko- 
ło, zaglądasz w boczne ulice; szozególniej 


uderza cię tu wielka, jak na wiejską osa- 
dę, ilość szynków — około 17-stu. Gdyby 
to choć jedna gospoda ludowa, my- 
ślisz w duchu i zwracasz się ku kościoło 
wi. pragnąc zajrzeć do wnętrza, lecz godzi- 
na już południowa, kościół zamknięty, kru- 
chta tylko otwarta; wchodzisz więc i spo- 
strzegasz.. loteryjkę duchowną. Jeśliś, czy- 
telniku, rzeczy tej nie świadom, postuchaj 
mego objaśnienia, Loteryjka jest to tabli- 
ca, na której wypisano od 30 do 40 powo- 
dów, dlu jakich odmawia się pacierze. Tak 
np. M l trzy pacierze za dusze w czyścu 
będące, N: 2 pięć pacierzy za dobrą pogo- 
dę lub coś podobnego, U dołu tablicy przy- 
mocowane jest pudełko, w którem znajdu- 
ją się kartki z numerami. Pobożne (2) du- 
sze, znużone czuwaniem, aby nie wpaść w 
objęcia Morfeusza, uprzyjemnisją sobie w 
kościele czas, grając w loteryjkę. 

Czy właściwym i odpowiednim godności 
kościoła jest ten wynalazek ?... 
y Nie wątpię, iż szanowny kustosz kościoła 
jest tegoż, co i my zdania, że jest to dla 


religii ubliżającem, jeśli w podobny sposób 
przemawia do ludu. Loteryjka jest zape- 
wne pozostałością z owych czasów, kiedy 
to wielebni ojcowie Jezuici fabrykowali 
„pistolety do zabici grzechu śmiertelnego”. 
Pozostałości tej, przypuszczam, nie ruszonu 
z miejsca dzięki temu, iż przyjemna ta gra 


j| weszła w parafii w zwyczaj. Lecz tempora 


mutantur, 
ż 


pamiętać o tem koniecznie nale- 
*Robilbyś w ten sposób co krok nowe 
spostrzeżenia, gdyby nie poru południowa, 
która ci przypomina, że o tej porze zwy- 
kłeś się posilać. Zapytujesz, gdzie tu re- 
stauracyja. 

Wskazują ci jakiś sklep, nad którym wi- 
si szyld z napisem złotemi literami: „Han- 
del win”, Wchodzisz, ostrząc apetyt, lecz 
widocznie los uwziął się, aby ci figle pła- 
taċ, bo oto pani gospodyni, stojąca za szyn- 
kwasem (przepraszam... za kontorkiem), o- 
świadcza, iż oprócz butersznitu i piwa lub 
wódki, nie innego w „handlu win” nie do- 
staniesz. Głodny rezygnujesz się wreszcie 
na butersznit i kufelek piwa. Dają ci te- 
dy bułkę z serem, lecz tego zjeść nie mo- 
żesz, bo zanadto dobitnie przemawia ci do 
zmysłu powonienia. Zjadasz tedy suchą 
„mulnrkę”, popijasz piwem, czystem, jak 
woda wiślann, i umyknsz z „handlu win”, 
zapłaciwszy po warszawsku za improwizo- 
wane śniadanko, 


Tak pokrzepiony w Wolborzu na duchu 
i ciele, pragniesz co najprędzej zeń umy- 
kać. Koni jednak parobek jeszcze nic za- 
przągł, każesz mu więc gotować się do dro- 
gi, a sam tymczasem wbiegasz na chwilę 
do sądu gminnego, na odbywające się wła- 
śnie publiczne posiedzenie. Lecz, o horror! 
Temida pokumała się tu z Bachusem, bo 
sąd mieści się w tym samym przybytku, % 
nawet w tej samej sieni, co i rzeczony 
„handel win”. Zgorszony na wstępie takim 
mezaliansem, rzadkim w rodzinie olimpij- 
skich bogów, wstępujesz do sali posiedzeń. 
Tu porządek i czystość wzorowa, wożny— 
grzeczny i uprzejmy, publiczność zachown- 
je się spokojnie, ławek tylko cokolwiek za 
mało, bo ciekawych i interesantów jak na- 
bił. Przeważa żywioł żydowski; widzę tu 
kilku młodych synów Izraela, jak z wytę- 
żoną uwaga śledzą za przebiegiem spraw; 
to przyszli „adwokaci”, czerpią oni wiedzę 
praktyczną z rozpraw sądowych, aby się 
nauczyć pisać „prosienia”, 

Nie ciekaw końca sprawy o zakłócenie 
czyjegoś spokojnego posiadania, wymykasz 
się z sądu, siadasz na hbryczkę i eyt wra- 
żeń opuszczasz Wolbórz. 

Edmund Dylewski. 
d. 7 lipca 1853 r. 
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Przy wybieraniu tego podatku rozróżniano 
miasta większe od miasteczek i wsi. Prze- 
inysłowey, kupey i rzemieślnicy w pierw- 
szych płacili nierównie więcej, niż w mia- 
stach mniejszych. Tak np. piekarze w mia- 
stach większych płacili rocznie po złp. 2 
(około 3 rs. 80 kop.), a w mniejszych tyl- 
ko czwartą część tej oplaty. Na czele opo- 
datkowanych tej kategoryi stoją aptekarze, 
którzy płacą rocznie podatku po złp. 3 (o- 
kolo rs. 5 kop. 70). 

Łunowe, szos i podatek od zajęć, stano- 
wily główne źródła dochodów skarbu po- 
spolitego, Do źródeł mniej obfitych zaliczyć 
należ, 

a) Czwarty grosz celny. W roku poboro- 
wym oprócz cła zwykłego, pobierano nad- 
tu 250/, z niego na korzyść skarbu pospo- 
litego. 

b) Glo od towarów przewozowych. 

e) Podatek od dochodu z pieniędzy wypoży- 
czonych, 

d) Czopowe czyli akcyza od wyrobu i szyn- 
kowania napojów gorących: od garnca piwa— 
1 denar (1/,, grosza) od wyrobu, i 1 denar 
od wyszynku, pobierano od piwowara. Od 
beczki miodu 24 gr. (około 1 ra. 25 kop.). 
Od późkutku wina producent opłacał 2 złp. 
1 kupujący także 2 złp. 

Oprócz powyższych na potrzeby wojen- 
ne uchwalanych przez sejm podatków, do 
skarbu pospolitego wpływały: 

a) Pogłówne żydowskie. Za Zygmunta Au- 
gusta wybierano od głowy po złp. 1 (1 re. 
30 kop.). 

b) Dochody nadzwyczajne, jak dobrowol- 
na ofiara duchowieństwa, pobory tytułem 
zwierzchności nad księstwami lennemi, oraz 
kontrybucyje i łupy wojenne. 

Z tych to źródeł wpływało w roku po- 
borowym do skarbu pospolitego zwykle o- 
kotu 500,000 złp. (okolo 950,000 rs.). 

Widzimy więc, 


dów skarbu pospolitego był prawie pięć 
razy większy od budżetu skarbu nadwor- 


negu; oprócz zaś wydatków wojennych 
wydatków na zarząd skarbowy, żadnych in: 
nych rozchodów skarb pospolity nie pono- 
sił. Adawałoby się przeto, że suma powyż- 
szu wystarczyć by powinna; byłaby też w 
zupełności wystarczającą, gdyby stale rok 
rocznie bez względu na to, czy wojna za- 
grużnła, lub nie, wplywała do skarbu. Nie- 
stety jednak wpływała tylko wtedy, gdy sejm 
podatki na wojnę uchwalił; znikała, wojna, 
zaprzestawano wybierać podatki, znikał więć 
i skarb pospolity. Tym sposobem epoka je- 
go istnienia jednego, a maximum dwóch 
fat nie przewyższała. 

Skutkiem takiej czasowej organizacyi 
skarbu, było mało skuteczne prowadzenie 
wojen: często dopiero wtedy o środki pie- 
niężne się starano i podatki wybierać za- 
cezęto, gdy nieprzyjaciel już siedział na kar- 
ku i kraj pustoszył. Pospolite ruszenie, acz 
w części zaradzało złemu, nie mogło je- 
dnak dla swej niekarności wystarczać do 
walki z ościennemi narodami. Ciągłe i u- 
stawiczne napady od strony Rusi i Tata- 
rów, wymagały ns krosaek stałego zanięż- 
nego żołnierza. Atu środków stalyćli na 
jego utrzymanie nie było. Ztąd też nieje- 
dno zwy two w niwecz obróconem zo- 
stało i korzyść, jaką z niego osiągnąćby się 
dało, przepadła, gdy dla braku środków z 
wypłatą żołdu się wstrzymywano, żołnierz 
wymawiał posłuszeństwo dowódcom, wzbra- 
nial się wojny dalej prowadzić, a dla zaspo- 
kojenisawych potrzeb, oddawał się grabieży, 
niszcząc 1 plądrując okoliczne dwory i 
wioski. 

Gdyby to jęszeze podatki z gotowością 
przez sejm były uehwalane|... Często, gdy 
potrzeba wymagała podatków, posłowie 
ziemscy odpowiadali, iż do ich uchwalenia 
przez sejmiki nie byli umocowani, lub 
wprost takowych odmawiali. Królowie więc 
nieraz w krytycznem znajdowali się poło- 
żeniu, a nie mając zbyt wiele we własnym 
karbie środków, musieli zaradzać złemu, 


budżet roczny docho- | 


pożyczając na zastaw dóbr koronnych. Wie- 
rzycielowi oddawano dobra koronne w za- 
staw, ten zaś, dzierżąc je w swem posiada- 
niu, wszelkie dochody znich, jako procen- 
ta od wypożyczonego kapitału, na swą wy- 
łącznie korzyść pobierał. Tym sposobem 
Zygmunt Stary na prowadzenie wojny pru- 
skiej liczne dobra w zastaw pooddawał; 
Zygmunt August zaś, od pożyczek mu u- 
dzielonych, iście lichwiarskie opłacał pro- 
centy. 

$ II. Dążenia do organizacyć stałego: skarbu 
publicznego. — Kwarta i lustracyje 10 ogól- 

ności. 

Tak więc skarbowość nasza wiele pozo- 
stawiała do życzenia. Potrzeba zaradzenia. 
złemu jaskrawo rzucała się w oczy: aby 
zapewnić Polsce byt bezpieczny, aby zabez- 
pieczyć jej przyszły rozwój państwowy i 
wywalczyć stanowisko w ogólnym koncer- 
cie państw europejskich, —za jaką bądź ce- 
nę trzeba było zorganizować stały skarb 
publiczny. Lepsza i zdrowsza część spo- 
leeczeństwa polskiego, oddawna żywiła to 
przekonanie i usiłowania w tym celu wi- 
dzimy podjęte już w wieku XV-tym za pa- 
nowania Kazimierza Jagiellończyka. Na 
sejmie w Piotrkokowie roku 1478, pisze 
kronikarz Bielski, jednym z ważniejszych 
przedmiotów było, „aby się skarb pospoli- 
ty założył, żeby czasu pilnej potrzeby by- 
ło sięgnąć do czego; na co cheieli niektó- 
rzy pozwolić po wierdunku każdy rok z ła- 
nu, ale Wielcy Polacy to rozpróśzyli?. Z la- 
topisu Bielskiego dowodnie się asie” 
my, iżto głównie panowie wielkopolscy u- 
rzeczywistnieniu tego projektu postawili za- 
porę i myśl, któraby bezwątpienia pożyte- 
czne przyniosła owoce, spełzła na niczem. 
Nie pomogła również groźba Kazimierza, 
że gdy skarbu stałego mieć nie będzie, za= 
bierze się do odebrania rozdanych szlachcie 
dóbr koronnych, aby choć w tem sposób 
zwiększyć niewystarczające dotychczas do- 
chody koronne. 

Zygmunt I-szy zaraz w początkach swe- 
go panowania krząta się koło spraw skar- 
bowo-wojskowych. W roku 1513 urządza 
on zjazd dla Wielkopolski w Poznaniu, 4 
dla Małopolski w Korczynie. Tu przepro- 
wadza on ustawę, na mocy której korona 
ma być podzieloną na pięć części; z każde- 
go okręgu szlachta kolejno służbę wojsko- 
wą na Rusi sprawować winna; każdy pod- 
lega taksacyi i stosownie do swych docho- 
dów wystawia mniejszy lub większy poczet 
zbrojny— albo też wnosi do skarbu pospolite- 
go odpowiednią sumę pieniędzmi; uchylający 
się od ponoszenin tego ciężaru, podlega 
konfiskacie dóbr i bannieyi. 

(d. c. n.). 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Wróbel i Dzierżawca. 


Widząc wróbel jastrzębia, że łapie kurczaki, 
Pomyślał sobie z dumą i ja będę taki, 

A najeżywszy pierze i wzłeciawszy w gótę, 

Z małymi pazurami wpudł na dużą kurę. 
Widząc kura głupotę nadętego male, 

Jednym skrzydła zamachem zabiłazuchwalcn, 
Tak samo zrobił Paweł, choć miał własny grzędy, 
Ale sobie powiedział „jeszcze wyżej siędęl? 
Małą ojców siedzibą za marny grosz sprzedał, 
A wziął wielką arende, której rady nie dal 
Wróble zabiła kura, a Pawła pewnikiem, 
Zaduszą w krótkim czasie żydy z komornikiem. 


ROZMAITOŚCI. 


— Za uczenie czytać. „Gazeta Polska” opisuje fakt 
następujący: We wsi Siedliskach, gminy Icządze, w 
gubernii kieleckiej, dla braku szkoły miejęowej, wło- 
Ścianin Maciej JKaśkos uczył sam swoje dzieci, a przy 
nich i swoich bratanków. Miał jednal Kaśkos zajście 
z sołtysem Sedelą, który chciał mu dokaczyć. Udał 
się tedy soltys do zarządu gminnego i fam zadenun- 


syjował Kaśkosa, że uczy potajemnie: Jak wszędzie, 


tak i w tej gminie niepiśmiennym wójtem kieruje pi- 
sarz gminny; wige też i w tym wypadku nie wójt, lecz 
pisarz Józef Kuleszyński zajął się sprawą Kaśkosa. 
Wziął do pomocy strażnika ziemskiego i udał się do 
Siadlisk, gdzie naturalnie „złapał? Kadkosa na „bez- 
prawiu”, bo go zastał nad książką uczącego właśnie 
dzieci swoje, oraz bratanków. Spisano protokół, po- 
minięto w nim kogo włościanin nczył, lecz napisano, 
że Kaskos utrzymuje szkołę tajemną i zajmuje się n 
uczaniem, nie mając do tego prawa, Skutkiem taki 
po protokółu nalożono na Katkosn karę 25 rubli. 


— Środek od gąsiennie. Z powodu zbliżającego się 
Czasu, w którym gąsienkice szkody wielkie zrządzają 
w ogrodach i sadach, przypominamy środek zalecany 
w celu. usunięcia ich. Należy skrapiać rośliny roztwo- 
rem 2-ch fnntów soli kuchennej i 30 gramów, saletry 
w J0-u kwąztach wody. Nazajutrz po skropieniu masa 
gąsiennie będzie leżała martwa na ziemi, Środek to 


|skueczniejszy i mniej szkodliwy dla samych roślin od 


skrapiania gorącą wodą, w skutek którego liście žół- 
kag 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne, 


— Z powodu alarmujących wieści o cholerze w 
Egipcie, „Medycyna” podaje następujące ostrzeżenie: 

Wobec groźnej epidemii cholery, szerzącej się w 
dolnym Egipcie i wobec możności przedostania się jej 
do Evropy, a zatem i do nas, trzeba na seryjo zasta- 
nowić się nad tem, czy nie wypada oam jakicii środ- 
ków bezpieczeństwa użyć. 

Kwestyi najmniejszej nie uleza, iż częste oczyszcza- 
nie miejsc nstępowych, utrzymywanie w porządku po- 
dwórzy, śmietników, żlewów i r. p., jest pierwszym i 
niezbędnym środkiem ostrożności. Pisano o tem tąk 
często, że powtarzać już tego nie będziemy: Zwrócić 
jednak obok tego należy uwagą na okoliczność, mało 
znauą szerokiej publiczności, a mianowicie, iż zawar- 
tość miejsc ustępowych jest przenośnikiem jadu clo- 
Jerycznego. 

Gdyby można bylo wiedzieć o pierwszym przypad- 
ku cholery í doszczętnie zniszczyć wypróżnienia po- 
chodzące od tego pacyj nia, to kto wie, czyby się nie 
udało powstrzymać, lub przynajmniej zuneznie opóź- 
nić wybuch epidemii, To też w czasach wątpliwych, 
jak obecne, wszystkie odchody osób, które nagle, bez 
dania sobie widocznej przyczyny, zapadły na rożwol- 
nienie, powinny być siinym roztworem kwasu kutbo- 
lowego, kwasem bórnym lub t. p. dorinfekówaie. 
Ostrożność tem staje sią konieczniejszą, jeżeli pacyjent 
nagle, bardzo obfite stolce, bex bólu w brzncha Wy- 
dzielał, lub jeżeńi do tego przyłączyły się wymioty i 
kurcze w lydkach, 

Wiadomość 6 tem należy w interesie dobra ogółu 
jak najbardziej rozpowszechnić. Wiele osób, które na 
biegunkę zapadły, uważa chorobę swoją za łagodną, 
ponieważ bólu żadnego nie doznaje, nie wiedzą o 
jednak ò tem, iż właśnie takie biegunki bywają zwia- 
siunami cholery i że należy je jak najspieszniej ©d- 
powiedniej poddać kuracyi. 


Rozkład jazdy na kolei żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej. 


|Kurgjer.|Os0bow | Pospie- 
klaśsy | kiassy |szny kl. 
áo War- IiI TMi TiL 
Szawy. — 
Sosnowice. . - 
wychodzi 160p.| — 
Granica. „ - . |l0,40w.| 7,50r.| 1,15p.| — 
Ozęstochowa. . 
przychodzi |. L [10,21 r. | 8,27p.| — 
Radomsk, « > - [17,55 r.| 4, 
Piotrków. a . « | 3,08n.| 1,02p.| 5,45 
Koluszki, . a . | 419r.| 2,20p, 
Skierniewie . . | 5,19 r.| 3,39 p. | 7,59w.| 8,01 t- 
Warszawa, . . |3151 | 5,55p.| 5,50w.|10,10 r. 
z Warsza- 
wy- 
Warszawa. . . . 
wychodzi. . | 9,15 w:|41,10 © | 6,00 r. | 7,00 w. 
Skierniewic . . 
e . |o4tw) 411p.| 7,36-r,| 8,51 w. 
«a | = [erap] 8,466. 1010 w. 
Boti « e a [i239 n.| 5,55p.| 9,48 r. (1115 w.) 
Radomsk - - + 1,45 n.| 5,34 p. [11,04 t — 
Częstochowa > „ | 24tm. | 646 w.f12,04 p) — 
Granica. . . . | 500r | 9,35w.| 2,25 p| — 
Sosnowice. « + | 4,50 r. 930w. A 
Droga || r az | 
Łódzka. 
Łódź wychodzi . — 1,5 p| 7,25.r. | 9,10 w. 
Koluszki « . . 
przychodzi, . — | 25 p| 8,25. |10,10-w.] 
Koluszki . . . | 
wychodoi.  . = | 35 p| 720w|10,30 w. 
dż. 
przychodzi. |. — | 45 p| $20w.|11,30 w. 
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Licytacyje w obrębie gudernii. 


— d. 19 (31) lipca, w urzędzie pow. łaskiego, na 
3-letnią dzierżawę propinacyi na gruntach poduchow- 
nych w łaskowskim, od 1087 rs. 51 kop. in plus ro- 
cznie. 

— Tegož dnia, w urządzie pow. częstochowskiego 
ma 3-letnią dzierżanę solestwa Iwanowice od 96 rs. 
rocznie. 

— W d. 26 lipca (7 sierp.), w m. Tomaszowie na 
sprzedaż mebli. 

W d. 3 (15) paźdz, w sądzie okręgowym tu- 
ym na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi przy 
ulicy Średniej pod M 357, od sumy 4000 rs. 


TED Z IBN 


wym tutejszym, na sprzedaż nieruchomości w Toma- 
szowie pod J6 316 przy ulicy Warszawskiej od snmy | 
500 rs. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż placu w m, „Be- 
trokowie” pod X 290 przy ulicy Moskiewskiej, do Jó- 
zefa Dukszty należącego, od sumy 2000 re. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż placu w „Pe- 
irokowie ua rogu ulic Moskiewskiej i Żelaznej pod X 
340 od sumy 1200 rs. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż wieczysto-czyn 
szowej osady na kolonii Zdzieszulice w gminie Bel- 
chatówek, od sumy 600 ra, 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
we wsi Kleszczowie pow. „petrokowskim” pod M po- 
lieyjnym 1 od sumy 715 rs. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 


— W d. 19 (31) lipca, na rynku m, „Petrokowa” 
na tprzedaż ruchomości pozostałych po zmariej Wan- 
dzie Makaj, ocenionych na sumę 212 rs, 17 k. 

— W d. 26 lipca (7 sierp.), w urzędzie pow. bg- 
dzińskiego, na dzierżawę 16 nowych miejsc w 3-0i 
linii na Rynku m. Będzina, od sumy | rs 50 k, za 
jedno miejsce, r. 

— W d. 21 wrześ, (3 puźdz.) tamże, na sprzedaż 
majątku Brużyce i części na Jedliczach lit, B., od an- 
my 22,000 rs, 


— W d, 20 wrzeć. (2 paźdz.) w sądzie zjazdo- 


w osadzie Wolborzu, ed sumy 675 rs. 


EE Ea DS e, 
Fabryka 


TEKTURY ASFALTOWEJ OGNIOTRWAŁEJ 
i ASFALTU 


pod firmą 


KAZIMIERZ SOMMER 


w Targówku pod Warszawą. 


Polea tekturę asfaltową, lakier. 
woździe, listwy —. 


smołę gazową, 
Wykonywa krycie dachów tek- 
AA holzcementem z grarazcyją, asfaltowaniem 
chodników, podwórzy i fnndamientów i t, p. Próby 
i oferty franco, 


Kantor, Warszawa Nowogrodzka 8, 


(R. i Fr. 7529) 6—1) 


AAAA 


FABR SILA. 


MASZYN 1 NARZĘDZI ROLNICZYCH 


i Warsztaty Mechaniczne 


„w Petrokowie.** 

W dniu 1 Kwietnia otworzyłem w Patrokowie Fabrykę Narzędzi 
Rolniczych w byłej Fabryce po Korzeniowskim i polecam się wszyst- 
kim JJWW. i WW. Współobywatelom tak z mojemi własnemi, jak, z 
wszystkich pierwszorzędnych Krajowych i Zagranicznych Fabryk spro- 
wadzonem Narzędziami Rolniczemi, Wszelka parki a los 
kładnie i na termin wykony wang będzie. O wczesne 
zamówienia proszę. Ceny stałe i przystępne. 


YuYu 


B. Hr. Skarbek. 


(15—13) 


Szkola prywatna 6-0 
Klasowa realna 


z kursem oddziałów zasadniczych szkół 
realnych Min, Ośw. Pub. utrzymywana 
w Warszawie przy ulicy Leszno X 1 
(od Rymarskiej X 5), na prawach szkól 
sześcio-klassowych prywatnych, z d. 4 
(16) Sierpnia r. b rózpoczyna zapis i 
egzamina wstępne uczniów przychodnich, 
pensyonarzów i pół pensyonarzów. Kurs 
nauk rozpoczyna się % d. 1-go Września. 


St. Gargulski. 


(R. i Fr. 7448) (4-1) 


Doktór 
Adam Michałowski 


z Brzezin, zamieszkał w Petrokowie. 
Ulica Moskiewska (Bykowska), dom 
Gaspari, wprost nowego Rynku 


4 


SZKOŁA 
Michaliny Jaworskiej 


została przeniesioną do domu W-go Ada- 
da Michiewicza, dawniej Grządzicy, ulica 
Gimnazyjalna. (8 2) 


NosBoacRo Iensyporw. 


Cornelius Nepos. 


Tekst, tłomaczenie wolne i dosło- 

wne, uzupełnione licznemi obja- 

śnieniami gramatycznemi i rze- 
czowemi, 


Dziełko to wychodzi zoszytami po kop. 
15. Każdy sprzedaje się oddzielnie. 

Nakład księgarni Lesmana i Swi- 
szczowskiego w Warszawie 14- 
Mazowiecka 14. (R. i F. 3183) (6—6) 


Zaklad 


STOLARSKI 
Piotra Tybleskiego 


przeniesiony został od 1-g0 lipca x domu 
Pańskiego przy ulicy Petersburskiej na 
ulicę Moskiewską do domu 
W -go Stronczyńskiego. Przyj- 
muje wszelkie obstalunki w zakres Sto- 
larstwa wchodzące, po cemach u- 
miąrkowanych. (3—2) 


Redskior i wydawca Mirosław obr: 


O G OS AER N "OW" 


Edward Zajdler 


Adwokat Przysięgły Warszaw- 
skiej Izby Sądowej w „ Petro- 
kowie*, 
przeniósł kancelaryją swoją do domu p. 
Spana obok teatru. Przyjmuję spra- 
wy do wszystkich instancji sądowych. 

(3—3) 


NOWOŚĆ 1 PÓŻYTARZNOŚĆ| 
„Płynozon” 


najnowszy środek do prania bielizny, wy- 
naleriony w Paryżu i rozpowszechniony 
we Franyi, Anglii i Ameryce, jest jedy- 
nym środkiem skutecznym dla osiągnię- 
cia śnieżnej białości ¡bes najmniejszego! 
nszkodzenia. 

Skład główny w kantorze Agentur go- 
nerslnego reprezentanta KH, Horowitza 
w Warszawie ulica Królewska X 39, Ce- 
na buielki z przepisem kop. 20. Życzą: 
cym sobie mieć Fłynozon na składzie i 
kupcom odstępuje się stosowny rabat, 

(R. i Fr. 7187) (3—3) 


Jest do sprzedania w Kociołkach przy 
stacyi pocztowej Wadlew sto sztuk 
1, 2i B-letnich 


MACIOR NEGRETTI 


ze stada zarodowego. Matki starsze nad lat 
4. Za 1j; ceny. (3—3) 


Są na sprzedaż w Kociołkach przy 
stacyi pocztowej Wudlew 


Deski półtorówki i bale trzy 
calowe, 


brzozowe, suche, po 30 kopiejek za stopę/O 


d 


reńską, (3—3) 


DO 
Zakładu Stolarskiego 
„RODZINA“ 


w Petrkowie, 


nadeszły żądnne Krzesła dębowe 
„„Helena* z amerykańskiemi siedze-| 
niami, bardzo mocne, po cenie re. © 
kop. 80 sztuka, 

Także poleca różne inne Meble go. 
towe wlasnego wyrobu, gustownie w. 
kończone po cenach nader przy- 
stępnych. (0—41) 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagraiicznych 
pod firmą 


RAJCNNAW I FRZNDLIR 


w Warszawie, ulica Senator- 
ska Nr. 18. 
Przyjmuje ogłoszenia pe cenach 
redakcyjnych. 


ja pensyi IV-ro klasowej żeńskiej 
f Leontyny Rajskiej nica 
| Moskiewska, (Bykowskie Przed- 
mieście) w domu Świerczyńskiego w Pe- 
mrokowie zapis uczennic na rok szkolny 
|1883/4 rozpocznie się 16 sierpnia i od- 
„bywać się będzie codziennie od godziny 
10 do 6, Kura nauk rozpocznie się 1-go 
|września, (3—1) 


Do sprzedania 


jv osadzie Sulejów nad rzeką Pilicą, mil 
dwie od „Petrokowa”, przy szosie kiele- 
jokiej 


Bom Wielki 


murowany 


N 141, 0 piętrze, blachą kryty, 2 ofiey- 
ną, stajniami, na zakład fabryczny, skle- 
py i restauracyją zdśtiry, na piętrze dwa 
mieszkania po pięć pokoi z balkonem, 
(Wiadomość w księgarni F. Jędrzejewi- 
jozan, (10—4) 


SBC COACH PCA 


NKŁADWĘGII 6 
Włodzimierza apińskiego | 
przy rogu Aleksandryj- j 


DOO 


6 


skiej alet. 


Sprzedaje węgle w dobrym gatan 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 
po 85 kop,— kostkowego po 83 kop. 
Na miarę w skrzyniach zatknię- 
tych (przez magistrat warszawski o- 
pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korcy, 
gruby po 83 kop, kostkowy po BI 
Kop. korzec z odsiawą. Na całe 
wagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 
11,000 kilometr, (110 korcy) stose-| 
wnie do gatunku od 76 rs, rakiż ko- 
stkowego od 73 rs. Drzewny wę. 
giel kurzony rs. 1. Koks rs. 1 
korzec, W skłudzie sprzedaje się 
każdą ilość, Zwózki węgla 3 


IOON 


fi 


6 
6 


ONONO 


cego dopelnia: Z osobowej sta- 
cyi— za wagon rs. 4.54 towaro- 
ĝ wej stacyi — 
furmunkę. 


6 Zamówienia wszelkie należy robić; 
ja i 
m 


20 Wagon rs. 5 za 


składzie z góry opłaca»! 
QJac. 


przejaw zie r ago 
„j(18= 


Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 
do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
jgrzeby i spacery — wynajmują się na go- 
(18—3) 

EE Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkusz 
30 powieści oryginalnej Michala 


Synoradzkiego pod tyt. „Rogata 
Dusza”, 


umi F. Belehstowskiero w Pawokowie. 
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ków ludzkich niepohamowaną jest... mogliby niepocz- 
ciwie obmówić Anulkę i złą sławę jej przypisać... 
Dla uniknięcia więc wszystkiego, wyłuszczywszy ca- 
łą historyję rotmistrza— prosił go: iż gdy już rzeczy 
do tego punctum doszły... skończyć z honorem, bez 
zwłoki ślub wziąć, aby tym sposobem zapobiedz wy- 
rodzić się mogącym plotkom. 

Jak rotmistrz, tak wszyscy przyznali uwagę tę 
za słuszną. Poczciwy Jacymirski ofiarował się chęt- 
nie, z gościną sam. W Przybogowie stanąwszy, z po- 
dróży nieco się otrząsnęli i wnet na plebaniję o nie- 
całą wiorstę odległą skierowali, Godzina była po 
północy druga— wszystko na plebanii spało... 

Na probostwie w Przybogowie siedział ksiądz 
Kajetan Rymsza, staruszek poczciwości wielkiej, nie- 
zmiernie lubiany i szanowany w całej okolicy. We- 
soły, jowialny, każdego z uśmiechem witał, szczerze, 
serdecznie, wedle słów Chrystusowych, każdego za 
brata uważając. To też bogaty czy biedny, chłopek 
czy szlachcie, jak w dym do niego się udawali w po- 
trzebie wszelakiej. Ks. Rymsza dla stroskanego po- 
ciechę. miał, dla kłopotliwego radę i pomoc... zgoła... 
pasterz był wzorowy. 

Fanatykiem nie był. Sam powiadał, że wadą 
jest fanatyzm i ściśle go się wystrzegał, W kościele... na 
stanowisku—człek był święty, po za tem—światowiec, 
kompanista, jakich mało. 

Kielichemsię nie brzydził, a przy okazyi i sutannę 
umiał podkasać a w tan iść. 

Gdy mu pan Żaboklicki z Wykny dogryzł pe- 
wnego razu—powiadając, że kapłanowi zabawy świe- 
ckie nie przystoją—odparł: 

— Mój mosanie.. za głupea uważam tego, kto 
w pacierzach od rana do nocy się grzebie. Bóg dał 
ludziom śmiech na zdrowie... byle go w miarę uży- 
wać. Uczciwa zabawa nikomu wstydu nie przynosi, 
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Przerwał mu sknera, 

— To gwalt.. violentia — wrzeszczał. 

Widząc rotmistrz, że się z nim nie rozmówi 
uczciwie, machnął ręką, skinął na swoich, zaczem 
pierwszy pomimo protestacyi gospodarza wszedł. 

Pan Bartosz włosy sobie pozostałe na głowie 
rwał, ręce łamał, pięście zaciskał, wrzeszczał, ludzi 
zwoływał.. słowem tartasu wielkiego narobił, 

Nikt przecież na to nie zważał. 

Szlachta się z niego śmiała i drwinkowała, do- 
gadując, iż siostrzan umyślnie po błogosławieństwo 
z narzeczoną do niego się wybrał. 

Widząc, że tym sposobem nie poradzi nic, Bar- 
tosz przycichł i za gośćmi do zameczku się wsunął. 

Tu—w obszernej izbie, która snać swego czasu 
za jadalnię służyła, zebrali się przybyli. Rotmistrz 
widząc, że na przyjęcie gospodarza nic liczyć nie m 
że, sam sobie postanowił radzić,., 

W jednej chwili przyniesiono stół z cezeladniej 
i ławy ztamtąd, —światło się znalazło. Ratułt zaspane- 
go Skubę o spiżarnię dopytywał, 

"Tymczasem Bartosz, patrzący na to wszystko 
z kąta, Staszka spostrzegł i do niego przypadł. 

— Toś ty?! Toś ty? Niecenoto jeden... Zdrajco... 
Łotrze... 

Pięście obie mu pod sam nos podsunął, 

— Stryju dobrodzieju — jął się sumitować Sta- 
szek. 

— Ani mi się waż stryjem mnie tytułować smy- 
ku ty.. — przerwał mu Bartosz, — Z racyi pokre- 
wieństwa kołki mi ciosać chcesz? Obierać? Okradać... 
Ani mi się waż... 

— Mój stryju — stanowczo lecz groźnie ozwał 
się podstoli. — Dziwna przygoda zdarzyła, żeśmy 
tu zawitali, ręczę przecież że nie z mojej winy. 

Rogata dusza, 30 
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— Z czyjej że? z czyjej? 

, — Trudno mi teraz wszystko stryjowi opowie- 
dzieć... ile że wzburzony jest niesłusznie i narzeczoną 
mam, przy której moje miejsce,.. 

Tu do pana Bartosza przystąpił Skuba— oznaj- 
mnująo, że goście do śpiżerni się dobrali już, a i do 
BO szturmują wchód odnalazłszy, co usłyszawszy 

artosz z krzykiem wybiegł. 

Podstolic do Anusi wrócił. 

Rotmistrz gospodarował jak we własnym domu, 
kluczy do śpiżarni dopytał, aliści nie tam nie znalazł 
prócz stęchłego chleba, połcia słoniny i krup jęczmien- 
nych, tedy poszedł do piwnic, sądząc, że tam może 
co napatrzy, gwoli pokrzepienia sił i animuszu. 

Siedziała dzieweczka przy zaimprowiżzowanym 
stole jak nieswoja, z podziwieniem pstrząc na to, co 
się działo dokoła. Pierwszy raz była w podobnem 
otoczeniu... no, i w podobnym wypadku. Nie tedy 
dziwnego, że ją to wszystko oszołomiło. 

„Gwar panował pomiędzy zgromadzonymi nie do 
opisania. Jeno Anulka, Staszek i Kobiałkowski nie 
podzielali ochoty kompanii. "Ten ostatni w kąt się 
wcisnął; nasępił, ale milczał! Znać było, że cały 
wrzał, po purpurą nabiegłej twarzy i drgających 
wargach. Od czasu do czasu ten lub ów ze szlachty: 
dociął mu złośliyym żartem, na co nie odpowiadał 
jeno mę: usta, j 

— Panie, podstolicu... co też z tego będzie? — 
zapytała Anulka Staszka, gdy ten A ów się: 
zbliżył, 

r — Sam nie wiem — odparł zapytany. — 
jednak, że nic zlego... y PAR it 

— Ojciec... ojciec... Zmartwi się bi i 
RAS TSA j wi się biedny, zgryzie.,. 

, = Panno Anno, stało się — rzekł z rezygna- 
©yją. — Dalipan nie myślałem 0 czemś podobnem, 
anim nawet przypuszczał. Wola znać Boża jest, 
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siach złożył i w portret kobiety na ścianie wiszący 
się wpatrzył. W miarę tego twarz sknery inszy niż 
zazwyczaj przybierała wyraz. Łagodnishu. z pod 
marszczek i wyschłej skóry powoli jął się dobywać 
odcień jakiegoś nieokreślonego uczucia. 

Inny się stał człowiek z pana Bartosza,.. 

Wreszcie w oczach poczerwieniałych coś bły- 
sło... a po chwili dwie łzy spadły na pargnminowej 
barwy policzki, 

Sknera poczuwszy je zerwał się z fotelu... otarł 
je szybko... mruknął coś... rękoma począł machać bie- 
gając po izbie... 

— Głupi... głupi.. — powtarzał. — Po co mi 
to? Dlaczego? Zapomniałem już... wszystko przeszło, 
minęło.. Po co mi wspominać... Głupi... 

Słowa mu' z ustsię wyrywały gorączkowo... znać 
odpędzał jakieś myśli; chciał je stłumić, rozwiać... 

— Minęło — dodał uspokoiwszy się. — Czasy 
dawne... Inszy człek był. a dziś... 

Roześmiał się—westchnął. 

— S$knera... kutwa... skąpiec — mruknął.— Ha! 
hal Głupi... 

Osunął się w fotelu i drzemać począł, 
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Staszek, Anulka i cała gromada szlachty z Obór 
wyruszywszy, nie pojechali do Kobiałkowskiego, ale 
wprost do Przybogowa. Racyja do tego była—ile że 
sam podstolic pierwszy zauważył; że złośliwość języ- 


